
Prenum era ta  w miejscu kwarta l­
nie złp .  12 —■ miesięcznie z łp .  4. 

N er  pojedynczy gr. 10.

P renum era ta  na p rowincji  z op ła tą  
pocztową z łp .  20 kw arta ln ie.

w Warszawie dnia 15 Lutego 1830 roku w Poniedziałek.

Wiadomości W arszawskie.WIADOMOŚCI KRAJOW E i ZAGRANICZNE. 
K R Ó L E S T W O  PO L S K IE .

—  D y re k c ja  generalna s ta d  i  s ta c ji  s ta d n y ch  kró lestw a  
p o lsk ie g o . —  Podaje do wiadomości p u b l iczne j ,  iż w ce­
lu  u łatwienia obywatelom i mieszkańcom królestwa P o l­
skiego , sposobności korzystania z zakładu stada k ró lew ­
skiego , przeznaczonego w tym  kraju  do rozkrzewiania 
dobrego rodu k o n i ,  ustanowione zostały na rok  bieżący 
stacje stadne zaopatrzone w ogiery p rowincjonalne ,  w 
miejscach następujących; —  I j  W mieście Janowie woje­
wództwie P o d la sk iem ,  ogierów 12. —  2) W wsi rządowej
Strzale pod Siedlcami w tćm że wdztwie ogierów 6.    3)
W wsi Willanowie pod W arszawą, w wdztwie Mazowiec. 
ogier. 12. —  4) w mieście Krośniewicach w tem że wdz­
twie ogier. 8. —  5) W mieście Sieradzu wdztwie Kali- 
sk iem  ogier. 12. —  6) W mieście Pińczowie wdztwie Kra- 
kowskiem ogier. 12. 7) W wsi rządowej Mirowie wdztwie 
S an d o m ie rsk iem , ogier. 8. —  8) W mieście H rubieszo­
wie wdztwie Lubelskiem  ogier. 10. —- 9) V/ mieście D ro ­
b in ie  wdztwie P łock iem  ogier. 6. —  3 0) W m ieśc ie  Ostro­
łęce  w le n n e  wdztwie ogier. 6. —  11) W mieście Kalwa- 
r j i  wdztwie Augustowskiem ogier. 12.

Stacje powyższe otwartemi zostaną z dniem 1 marca 
i trwać będą do końca miesiąca czerwca r .  b.

W tym  przeciągu czasu wolno je s t  każdemu z miesz­
kańców krajowych do każdej z wyszczególnionych powy­
żej stacji s tadnych ,  p o d ług  tego jak komu dogodniej i b l i - 
/kf'i i prowadzić klacze swoje do wydania dobrego rodu 
zdatne.  ̂ Ins trukcją  dozorującym nad stacjami przepisaną,  
zaleconem zostało stosowanie się w wyborze og ierów , ile 
tego oznaczona dla każdego liczba klaczy dozwoli, do ży­
czenia w łaścic ie l i ,  oraz jak  najściślejsze zachowanie k o ­
lejnego porządku w s tanow ieniu ,  względem którego taż 
instrukcja  i p rzep isane urządzenia obejmują równie p ra ­
widła i szczegółowe zastrzeżenia , o jakowych każdy inte- 
le s san t  na miejscu potrzebną informację poweźmie.

Opłata od stanowienia każdej klaczy pobierana będzie 
na rzecz skarbu  publicznego w tej samej ilości ja k  w ro ­
k u  zeszłym , to je s t :  —  Od ogierów celnych  po zł .  18.
Od ogierów le j  k lassy po zł.  9 .  Od ogierów 2ej klas-
sy po zł.  6. b j

Kwity z op ła t  tych do kassy stacyjnej wnosić się ma­
ją cy c h ,  wydawane będą przez podkoniuszych nad stacja­
mi dozorujących. —  W Warszawie dnia 8 lutego 1830 r. 
W ielki koniuszy p re z e s ,  A lexander h r .  P o to c k i.  —  Se­
kre ta rz  jen. D u lew sk i.

—  W prospekcie do dzieł Krasickiego, przezemnio wyda­
nym, zaponiedzianem b y ł o , iż po ukończeniu dziesięciu to ­
mów znanych pospolicie dzie ł  Krasickiego wyjdzie tom do­
pełn ień  , mający ‘zawierać kom edje, przepisy i objaśnienia. 
T ą  myślą powodowany, zająłem się zbieraniem pism K ra­
sickiego, dawniejszeini edycjami nieobjętych.

Mam już w ręk u  mojem: —  1J .  Kazanie miane p rzy  
obrzędzie koronacji Stanisława Augusta. —  2).  Kazania 
przy  początku zawodu jego duchownego miewane: w ydru­
kowane w Warszawie 1819, —  3). Zbiór potrzebniejszych 
wiadomości. Encyklopedyczne to dzieło  wydane by ło  w 
Warszawie u Grolla , w dwóch tomach in 4to majori 1781 
r; wydawca ma sobie udzielony rękopism  autora przygoto­
wany do drugiej edycji zawierający blisko 1000 a r tyku łów  
nowych, w przedmiotach h is to r j i , jegografji,  prawa i s taro­
żytności. Z tych blisko 700 artykułów' tyczących się P o l­
ski. Większa też część dawniejszych materji  uległa sp ro ­
stowaniu. Wszystkie cytacje w Griillowskiej edycji w ob­
cych językach przytoczone, p rz e ło ż y ł  autor na język pol­
ski i największą część wierszem. —  4 ) .  Ł g a r z ,  Solenizant 
Statysta, komedje Krasickiego, wydane pod nazwiskiem Mo- 
wińskiego, w Warszawie 1780. —  5) .N iektóre  ulotne pisma 
drukowane po różnych dziennikach naukow ych.—  N adto : 
6). Komedja Pieniacz dotąd niedrukowana i kilka niezna­
nych poezji.

Lecz Krasicki jest jeszcze autorem wielu p ism , już d r u ­
kowanych w pismach perjodycznych , za jego czasów wy­
chodzących, lub w oddzielnych broszurach; już dotąd zosta­
jących w i ękopismach: upraszam przeto światłych rodaków 
znających tego rodzaju pisma Krasickiego, ażeby' o nich r a ­
czyli mi dać wiadomość. Nowy ten zbiór Krasickiego b ę ­
dzie m ógł służyć za dodatek do wszystkich dotychczasowych 
wydań teg^i pisarza.

Do niego dołączona będzie. —  I).  Pochwała Krasickiego 
przez Stanisława Potockiego. —  2). Uwagi k rytyczne nad 
duchem poezji Krasickiego, wyjęte tak z rozpraw  Kazimie­
rza Brodzińskiego, jak i z innych pisarzy. —  3). K om en­
tarz do pism Krasickiego, p rzez  zaszczytnie znanego w li­
te ra tu rze  J. F . Królikowskiego.

Prócz tego mam sobie przyobiecany rozb iór  dzieł wy­
dawanego pisarza, p rzez  jednego z najznakomitszych lite­
ratów naszych.

Z powyższego wyliczenia materji do przedsięwziętego 
zbioru wchodzić mających, okazuje się, że dopełnienia do 
dzieł Krasickiego obejmować bedą 4  do 6ciu tomów. —
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D ru k  I papie r  będą takie jak wwyszłych 10 tomach.  Cena 
dope łn ień  w proporcj i  taż sama, co i dzieł  wyszłych,  to jes t  
toin jeden po złp.  3 —  Prenumeru jący  płaci-z góry za dwa 
tomy z łp .  sześć , przy  odebraniu tychże zapłaci  znów za 
2 tomy z góry zł .  6 i tak następnie.  Cały zaś zbiór  w 
ciągu roku  ukończonym zostanie.

Ze pierwsze dwie edycje dzieł  Krasickiego wyszły in 
8vo,  prze to  wydawca radby dogodzić i tym osobom, k tó re  
ma ją  exempl. irze rzeczonych edycji; a jeżeli znaczna liczba 
znajdzie się prenumeratorów na exempla rze  zbioru d o p e ł ­
n ień  in Svo, gotów gO i w tym forrnaroie dostarczyć , po 
z łp .  pięć za toin jeden,  czyli za oddział  dwutomowy złp.  10.

Termin prenumera ty trwać będzie do wyjścia p ie rwsze ­
go oddziału,  poczem cena tomu in 12mo do złp.  4  gr.  15, 
a tomu in 8vo do zł. 7 gr .  15 podniesioną zostanie.

Osoby które zechcą się zatrudnić zbieraniem prenume-  
raty,  na 10 exemplarzach,  jedenasty o trzymują  w dodatku.

N.  G licksberg.
—  Dziś zimna stopni  8 .  "

ANGLJA.  — Z  L o n d y n u  d . 26 s ty c z n ia . —•
—  Donoszą z Madry tu  14 b. m. y Wiadomo,  iż król hisz­
pański  po ukończeniu wojny na półwyspie,  darował  bardzo 
p ię kn e  dobra  So£a de R o m a  w królestwie Grenady xięciu 
Wellingtonowi i zarazem mianował  go kapi tanem jenerał-  ! 
n y m ,  do której  to posady przywiązana jest znaczna pen-  j 
sja,  ale mu tej p rzy lichym stanie interesów skarbowych 
od lat ki lku nie wypłacano.  Xiąże korzystając teraz z p o ­
łożenia swego jako pierwszy minister,  zażądał  -przez pana 
O Lawlęs ajenta swego w Grenadzie, aby mu wypłacono jego 
zaległość.  Na odpowiedź dworu Madryckiego iż mimo na j ­
lepszej  chęci ,  niemoże być zaspokojony , oświadczył ple­
n ipotent ,  iż xiąże przestanie na udzieleniu sobie dóbr  k o ­
ronnych.  Król  b y ł  z tego zadowolony i zostawiono p lenipo­
tentowi xigcia wybór dóbr  k tóre mieć pragnie.  Obra ł  on 
7000 morgów ziemi w bliskości Xeres  de la F ion te r a .  
P r z y  czynnej działalności plenipotenta spodziewać nale­
ży, źe xiąże Wellington będzie niebawnie j ednym z naj­
zamożniejszych uprawiaczów wina w Iliszpanji .
—  Dnia 22 stycznia w noęy zda rzy ł  się na brzegu między 
S tarcross  i Stockwood Br idge,  smutny przypadek.  Powóz 
*  a k tó rym woźnica usną ł ,  b y ł  przez konie pół  mili w mo ­
r z e  wciągniony. Woźnicę uniosła woda z siedzenia,  a w 
■wyciągnionym nazajut rz  powozie znaleziono ciała dwóch 
anężczyzn z których j e d e n  w nieco podeslejśzyin w iek u ,  a 
drugi  dość miody jeszcze.
—  Sławny  poeta Tomasz Campbell ,  ma zamiar wydać opis 
życia Tom.  Lawrence.
—  Hr.  EugcnjuszNey trzeci syn marszałka  Neya i obydwa 
synowie xigcia Otranto,  Anastazy i Armand,  przybyli  d. 10 
do Norfolk.

FRANCJA.  —  Z  P a ry ż a  d n ia  1 lu tego . —  Jeden z 
kor respondenlow dziennika C o n s titu tio n e l  zwraca u- 
wagę na następującą prawdziwie godną zastanowienia o- 
m y ł k ę  w pamiętnikach pana Bourienne.  Mówi on w tomie 
1) na stronie 1 .8.  ,,  Zamachy te były wymierzone p rze ­
ciwko Yandammowi,  który » wszystkich f rancuskich j ene-  
r a ł ó w ,  by ł  najstraszliwszy dla zdobytego kraju .  Vandam- 
m e  u rodz i ł  sic w Kassel w Flandrji ,  i taką  z j ednał  sobie 
opinję surowości,  iż kiedy dowodził  pod Hamburgiem,  Na­

poleon,  będący podówczas w Dreźnie,  to powiedział  o nim: 
, , Gdybym straci ł  Vandamma,  nieinasz nic takiego czegobym 
nie uczyn i ł  aby go odzyskać; lecz gdybym miał  dwóch 
Ynndainmów jednego z nich kazałbym rozstrzelać.£t — Dalej 
mówi tenże pan Bourienne:  , , Zaraz w początkach oblęże­
nia Hamburga u trac i ł  Davoust  swego towarzysza Vandam- 
ma , k tóry poległ  podczas wyciecki na czele znacznego 
oddział u, poświęconego z ślepą zapalczy wością , a którego 
większa połołowa dostała się do niewoli .“  Pozwolisz W Pan 
namienić,  dodaje rzeczony kor responden t  dziennika C o n stit. 
Że ton  sam Vandamme,  który pod ług  pana Bourienne zgi­
ną ł  pod Hamburg ie m,  b y ł  umieszczony w roku 181 5 wraz 
■z wielu swych walecznych towarzyszów na liście p roskryp-  
cji, i ze teraz żyje w Kassel,  gdzie wedle możności  świad­
czy wicie dobrego tutejszym ubogim.
— W liście pisanym z Tu lon u  wyrażono: „S ąd zą  tu,  źe 
Anglja przyczyni się do oblężenia Algieru.  To daje po­
zór,  jakoby Francja  nie mia ła  dosyć siły do walki z tern 
państwem korsar skićm i bardzo się dziwią takiemu obro­
towi rzeczy.  —— Pan Eynard  pos ła ł  znowu do Grecji  s u m ­
mę 200 ,000 fr. z którą rzecz miała się następnie.  Pewien 
oankier  angielski pożyczył  rządowi greckiemu Znaczne sum­
my,  lecz gdy papiery greckie bardzo nisko spadły,  l ękał  
się Anglik dużej  straty i natarczywie żąda ł  zaspokojenia.  
Pan Eynard  k u p i ł  od niego dług  całkowity p rzez co o- 
szczędzi ł  rządowi  greckiemu nie mało k łopotu.  T y m ­
czasem pap iery greckie  tak się podnios ły,  iż Pan Eynard  
kupione naówczas p r zeda ł  później  z wielką korzyścią.  
Zysk z tego ich obrotu wyniósł  260,000  fran.  i one to są 
teraz do Gyecji posełającą się summą.  Pan  Eynard  ma 
tft pocięchę,  że z j ednego dobrodziejstwa wyświadczonego 
p rzezeń nieszczęśliwemu krajowi,  wynikło drugie.
—• Z Lugano (we Włoszech)  doniesiono dnia 15 stycznia 
cv dz. C o n s titu tio n e l, iż tam zaniesiono skargę przeciwko 
ki lku wysokim urzędnikom neajiolitańskim których, już  u- 
więziono, W ska rdze obwiniono sprawców jako najwięk­
szych zbrodniarzy przeciwko społeczeństwu towarzyskie­
mu.  Skarga jeneralnego prokuratora  została zabrana przez  
policję, lecz wkrótce nastąpią publiczno rozprawy,  albowiem 
w Neapolu pos tępują pod ług  praw fraricuzkich.  Tymcza­
sem oskarżeni są bardzo spokojni  względem swego losu i 
spodziewają się uwolnienia.
—  G azette  de. F ra n ce  zapewnia,  że ostateczny p ro tokó ł  
w sprawie Grecj i ,  Właśnie teraz w Londynie przez p e ł n o ­
mocników t rzech mocarstw podpisany został ,  i że xiąże Le­
opold Sasko-KoBurgski  jako władca Grecji  tymże p ro to­
kó łem jes t  oznaczony.

GBECJA.  —  K u r j e r  grecki z dnia 27 listopada umieścił  
akt  następujący : , , P re zy d e n t G rec ji do  se n a tu . S e k r e ­
tarz stanu w wydziale spraw zagranicznych,  kommuniko-  
wać WPanoin będzie list sięcia Pohgnac,  w k tórym donosi 
o rozkazach,  właśnie teraz udzielonych brygadzie francu-  
zkieji w u'arowniach Messenj i .  ■ Ministerjuin f rancuzkie daje 
nam przy tej sposobności nowe dowody życzliwości którą 
Karól  X  zaszczyca Grecję.  Bez wątpienia będziecie WPa-  
nowie podzielać uczucia i życzenia,  które wyrażamy w od­
powiedzi naszej do xięeia Polignac,  równie bowiem jak my 
czujecie,  iż Grecja odtąd,  j edynie  wspan iałym postanowie­
niom króla francuzkiego i dostojnych jego przy mierzeń-
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cotv 'povvinna o k a z y w a ć w d z i ę c z n o ś ć  n ie tylko  za us talenie  
j e j  losu,  ale nawet  za ś rodk i  pomocni cze ,  dążące do jej  r e ­
st auracj i .  S ek re t a r z  s t anu w  wydzia le  z ag ran i cznym za- 
ko in i nun iku j e  także W P a n o m  wiadomości  od eb rane  od p a ­
na E y n a r d  a tyczące za s i ł kó w p i en i ężnych ;  k tó r e śm y  już 
do miesiąca s i e rpn i a  pros i l i .  Sz lache tny  ten i wielkomyśl -  
n y  p r zy j ac ie l  spr awy  G re k ó w ,  nie p r ze s t a ł  na samych  sta­
rani ach;  teraz w ła śn i e  p r z y s ł a ł  nam 70 0 ,000  f r anków z w ła ­
snego fun dus zu ,  poda j ąc  na m  sposobność  za ła twienia  p i e r ­
wszych naszyph po t r zeb .  Donieś l i śmy  mu  w naszej  od po ­
wiedzi ,  iż o t ćm  WPanów zew ia d om re m y , i że  m u  WPa-  
nowie  oświadczycie  za ńa szcm poś r edn i c twem wdzięczność 
waszą.  Im  bardz ie j  s ię Grec ja  zbliża do końca  d ługi ej  
swojej  n iepewności ,  tern więcej  powinna  być spoko jną  o p r z y ­
sz łość  jaką. jej  zapewnia sprawiedl iwość wysokich m o n a r ­
chów,  j e j  op iekunowie ,  i s ł uszność  p r aw  nabytych szlache-  
t nemi  i k rwa wem i  of iarami .  Naupl ia  9  ( 2 1 )  l i s topada IS29 .  
P r e z y d e n t  J .  A .C a p o d is tr ia s .  —  S e k r e t a r z  stauu w w y ­
dziale  z ag ran i cznym m ar y n a r k i  i h and lu ,  la k o w a l i  B izo .
—  Hr ab i a  Capodi s t r i as  w y zn a cz y ł  t r zy  kommis s j e  : j ed nę  
do u łożen i a  x iążk i  do nabożeńs twa i ka t echi zmu ,  d r ugą  do 
napi s an ia  g r am m at yk i  i antologji  grecki e j  , a t r zecią  do r e .  
wizji xiąg w y l łó m a cz en yc h  dla uży tku  s z k ó ł  pub li cznych .

K R A K Ó W .  —  D n ia  9  lu tego . —  Znowu  do ko ł a  nowemi  
og ro m ne mi  massami  śniegu zasypani  j es t e śmy .  Zucząwszy 
k u  wieczorowi ,  c a ł ą  noc z n iedz i e l i  na pon i edz i a łek  t rwa ł a  
gęs t a ś n i e ż ,  bez p r z e r w y  aż do rana .  N iek tó r e  węższe 
ulice b y ł y  n ade dn i e m w pon i edz i a łek  tak zasypane ,  że  m u ­
siano odkopywać  ścieżki  do prze j śc i a ,  Z obawą oczeku j emy  
wiadomości  z gó r ,  j eże l i  bow iem i lam p rz y b y ł o  tyle śniegu 
a rozci ecz  nag ł a  nastąpi  , wielu mieszkańców na n i z inach ,  
powinni  się zawczasu p r zec iw  bardzo  groźne j  powodzi  z a ­
bezpieczyć".

__________ I

M U L T A N y  i W O Ł O S Z C Z Y Z N A .  —  Pszczo ł a  Wołos ka  za ­
w ie ra  na s t ępu j ącą  wiadomość z Jass z, d.  19 (31)  s t yczn ia  
1830  r .  -  W d .  5 (12 )  t.  m .  po d \vók ro tnem p rz e j r ze n i u  
d o m ó w , ogłoszono na rozkaz  r ządu ,  ze mias to i wszys tki e  
s k l e p y  k u p i e c k i e ,  od t r z ec h  mie s i ęcy  z a m k n i ę t e ,  będą  
o tworzone ;  co pochodzi  z us t an i a  z a razy  morowej  ,, k t ó r a  
p r z ez  użyc i e  na jdz ie ln i e j s zych  i na j surowszych ś rodków 
w tych  n i ebez p i e czn ych  oko l i czności ach ,  n ieodzownie  p o ­
t r z e b n y c h ,  t e r az  z u p e łn i e  wy tęp ioną  została .
—  Z B u k a r e s l u  donos zą  pod d. 15 s tycznia ,  że  p r ez y de n t  
nacze lny  x ięz tw pan  K i s i e lew , za jmuje  się gorl iwie p o l e ­
p sze n i em  doli  uc i em ięż ony ch  wieśniaków.  Z jego. to r ozkazu  
wy dano  j u ż  rozpo rządzen i a  dozwalające spr zedawać  im zag ra ­
nicą  swe p łody  z i em ne ,b y d ł o  i t . p .  Zn ió s ł  także  inny bardzo  
uciążl iwy zwycza j ,  mocą  k tó r ego  mie szkańcy tutejs i  byli  
obowiązani  sp r zedawać  za ba rdzo  niską  j u ż  u s t anowioną  c e ­
nę ,  wszelki e a r t y k u ł y  żywnośc i  T u r k o m  , k tó r zy  opa t r zen i  
f i rmanami  s u ł t a n a ,  w t ym celu k r a j  przebi egal i .  T e r a z  
jeżel i  l  u r e k  j a k i  chce co nabyć,  mus i  t argować się tak j a k  
każdy  inny .

NIEM CY.  —  Kro i  bawarski  pomimo  n i ep rz ych y ln e j  po ry  
czasu i t ęgiego z imna  j e s t  zdrowszy .

W Dr ezd n i e  od dwóch  tygodni  pan u j ą  mr oz y  do ch o dz ą ­
ce 18 do 22 s topni .
—  W  x i ęz twie  Brunszwick i em jest  p r a w o ,  m ocą  k tór ego 
m oże żądać właściciel  od  każdego  nie ma j ącego pozwolen i a

polować na jego g runc i e ,  dz i e s i ęć i a l a rów  st rofu od każdego 
s t r z a łu  chybionego.  Z da rz y ło  się,  że dwóch ar tys tów d r a ­
ma tyczn ych  bili się na p is tolety w umówionem za mias t em 

, miejscu , ale obadwa chybi l i .  Właści c i e l  g ru n t u  za~pozwał 
obydwóch o zap ł acen i e  oznaczone j  ka ry  , na  zasadzie p o ­
wyższego prawa .

N ID E R L A N D Y .  —  D . lu tego . —  S p ra w a  p r zec iw ko  
panu Z inser l ing o o k r u t ne  obchodzeni e  się z wychowańca-  
mi  domu s i ero t  w Gandawie  , p r zy pa d a  na d. S b; m.  B ę ­
dzie  s ł uchanych  130  świadków,
—• Sąd  k a r n y  w Bruxel l i  od sądz i ł  r ok u  u p ły n io n ęg o  2996  
sp r aw ,  wyd a ł  1766  w yroków,  ska z a ł  i 9 0 i  osób na k a ry ,  
to jest:  451 osób na kary  p ien i ężne ,  a 1453 na więzienie ;  
zos t ało un i ewinnionych  79S osób; n icwyśl ed/ .ono w innych  
w 255 zdarzeni ach .  Koszta  sądowe wynios ły 15 ,998  z ł .
—  Pi szą  pod dn iem 11 b. m. z Har lem:  , , Wczoraj  zd a r z y ło  
się na mo rz u  p ó ł no cne m pod Pet t en '  niewidzi ane  do t ąd  
z jawisko:  O god- 3 min.  45 podn io s ło  sie morze  z n a d ­
zwyczajną  s i łą  i w wielkich ba łwanach  aż do wysokości  4  
ł o kc i  i 3 c a l i , nad  z w y k ł ą  wysokość mor ską ,  lubo n i e b y ł o  
wcale mocnego  wiat ru i w t ak im  stanie pozostało aż do 
godz iny 6 po po łu dn iu .  T a k  n a g ł e ' p r z y b r a n i e  wody  p o ­
czyn i ł o  wielkie s z kod y  w g robl ach ,  guyż wzruszy ło  pa l e ,  
faszyny i bu lw a rk i ,  k tó r e  więcej naw et  uc i e rp i a ły ,  niż p o d .  
czas powodz i  w ro k u  1825.

SZWA1CARJA.  —  D nia  1 lu leao . —  Jez io ro  Zng  z am nr -  
z ło  p ie rwszy  r a z  od roku  1764;  lód j e s t  t ak  mocny,  że z,e 
zbożem j ad ą  po nim do miasta.
—  W Kan ioni e  Lu ce rn  w yk ry to  12 f a ł szer zy  mone t .  W y ­
rabiali  oni ty lko  szwajcar skie  i f r a n c u z k i e ' p i e n i ą d z e  z t ak ą  
dok ł adnośc i ą ,  że t r u d n e  b y ły  do roz różni en i a  od dob rych .  
Mieli tak do b rze  u r ządzony  warsztat ,  że j e d e n  cz łowiek  b y ł  
w stanie  wygotować 90 sz tuk  dz i enni e ,  to j es t  4 50  f r a nk ów .

- WIA DOMOSCi N A UK O WE.
L e k cj  a p a n a  VI  11 e m a i n.

Z d a n ie  ogólne o p o e z ji  rom anck id j i  ro m a n tyczn e j.
Mogl iśmy byli  dawno powiedzieć coś o" ku r s i e  pana  V i i ­

lema in ,  w P a ry żu ,  ale że pismo nasze wydawane  jest  t a k ,  
aby by ło  p r z ys t ęp ne  dla wszystkich nie dla p e w n e j  t y lko 
liczby osób,  wolel iśmy zaniechać p r zed mi o t  ani ogólny,  an i  
ważny dla Polaków.  Chcąc rozumieć  pana Vi i l emain,  n a l e ­
ży znać doskona l e  his tor ję  i l i teraturę  f r an cu ską ,  i n a c z e j ' k a ­
żde  wymien i en i e  mniej,  g ło śnego  fakturn,  lub irnieiiia o sob y ,  
wymaga łoby  po r edakc j i  p r z yp i s k ćw  i p rzyp i sków ; a to 
p r z yp i s k i  pewnieby nie z as t ąp i ł y  czytelnikowi  g r u n t ow ne j  
zna jomośc i  hiśtorj i  i l i t e r a tu ry  f r ancuzk ie j .  D a l e j ,  w o-  
gólnyeh  wyobrażeni ach  o l i te ra turze  ś r edn i ch  wieków F r a n ­
cji , pan  Vii lemain nic nowego powiedzieć n ie  może ;  p r z e d ­
miot  ten bowiem,  prawie  j e s t  wycze rpany  p r z e z  j ego p o ­
p rzedn ików.  Mówi o n im,  bo z kolei  mus i  o n im mówić;  
u s i ł u j e  nadać fo rmę  nowości  swym zdan iom,  i udaje  m u  
s i ę :  ale ten tylko zdolny jes t  ocen ić  te nowe zdan ia ,  k to  
zna s t a r e ;  a właśn ie  my  dla tak ich  n ie  p i s zemy ,  bo są  
inne  poważnie j sze  dz i ennik i  do k tó ry ch  to należy.  K ró t ko  
tedy mówiąc,  da j emy  tym czasem naszym czyt e lnikom w y .  
j ą t ek  z lekcj i  p ią t ej  pana '  VP.lemarn, gdzie  właśn i e  sk r e ś l a  
ogólny cha r ak t e r  poez j i  r oma ock i e j .  A czyn imy  to dla t e.  
go,  że n i em iecka  ro m an t ycz noś ć ,  dobrze  a może  j u ż
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do b rz e  1 do znudzen i a  nam z n a j o m a , ż eby  po p rzeć  swą 
s p r a w ę ,  podga rn i a  pod  swe panowaniu wszystko co tylko 
m o że ,  byle zachęcić Pol aków,  aby pisali ballady ;i t ym p o ­
d o b n e ,  wzo rowe  i p e ł n e  gustu we d ł ug  ich zdania  poezje ;  
czego my  nie  zaprzecza j ąc  p rzys t ępu j emy  do rzeczy 

- ,My  mieszkańcy  pó łnocy ,  m ' ' » ' p. Vi l l emain,  my  co- J  -------------------------------J  w  -  ------J  J  -------- --  - .  o i n i i i j  111J  ‘ i U

deszcze  la t em,  z imą mrozy znosimy,  n i ewiem cz y śm y  zdol ­
n i  oceniać po łudn iową  poezję .  Jej  dźwięk ł a g o d n y ,  je j  
św i e tny  powab , niewiele przemawia do naszej  uw am .  W 
z u p e ł n i e  z ewng tr znem,  w zu p e ł n i e  zm ys łow em  życiu p o ­
łu dn io w y ch  mie szkańców,  sama I iarmonja o p ł a c a ,  że tak 
r z e k ę  , b r ak  poezji .  Ha rmon ja  ta u jmu je  jes zcze  cu d z o ­
z i emca ,  jeśli  zna j ę zyk ;  lecz t en  dźwięk  s ł ab n i e  i umi lka  
w p r zek ł adz i e :  to z as co po tej s t rac ie  zostaje,  myśl i  i u- 
czucia,  pozbawione właściwej  sobi e f o rm y ,  n iezawsze  tyle 
ma j ą  mocy i r ozma itośc i  aby z d o ł a ł y  ciągle o b u d z i ć  i u- 
t r z ymy wa ć  ciekawość .  Po d  t ym względem uważana  poezja 
ro m a n cka  b a rdzo  ma ł o  j es t  podobna  do dzis iejszej  zwanej  
ro m a n ty czn ą .  Podobieńs two*wyrazów,  etymoiogj a nazwisk 
i l ie dowodzi  t u  wspólności  ź r ó d ł a .  Poez ja  roman tyczna  , 
j a k ą  widzimy w pismach n iemieck ich ,  j e s t  osobl iwszym sp o ­
so b em  ro j ąca ,  r ozważa jąca ;  męczy  b a rd zo  myśl ;  subtyWzu­
j e  uczucia;  zg ł ęb i a  wrażenia ;  jest  bardz i e j  a le xd n d ry js fc q  
iii/, ro m a n ck ą  i p r o w a n c k ą ;  mniej  nam p rz y po m in a  poezją  
ś r ed n i ch  w iek ów ,  jak raczej  owę która  się u tworzy ł a  w c e ­
sarstwie.  g r ec k i em  z mieszan iny  ch rze śc j ani zmu z platoni-  
z m e m ,  gdy  imaginae j ę  uczonych ludzi  opanowa ła  j akowaś  
go rą czk a  mi s tycyzmu .  N iemasz  nic mniej  po do bn eg o  do 
poez j i  p o łu dn io we j  p ie rwszych  wieków,  j ak  romantyczność ;  
poez j a  bowiem po łudn iowa  owego czasu,  okaz u j e  się j akby  
kwiat  wieku duszy swoich śp i ewak ów ,  i j a k dźwięk  p i ę ­
k n e g o  g ło s u ,  podoba się nam pomimo  myśli  i uczuć  k t ó r e  
obwieszcza.  ”

Na t ym k r ó t k i m  wy ją tku  pop rz e s t a j em y ,  dalej  bowiem 
idą  r zeczy  mające  związek  z tern co uczony* a wymowny 
p r o f e s s o r  dawnie j  powiedzi a ł .

c O  tlo m a c zsn iu  x ią g  Z o ro a s tra .
Żadne  dz i e ło  wschodn ie  nie wzbudza  tyle  c iekawości  w 

E u ro p i e ,  j ak  xicgi  s t a rożytnych  Magów pe r s k i c h ,  k tó rych  
au to r em  mienią  być Zoroas t r a .  -Łagodność ustaw,  czysta 
mo ra lno ść  i jakowas wspania ł a  powaga tych x i ą g , m i m o ­
wolnie  u jmu ją  s e r ce  czyte ln ika .  D ob rze  myślec?, d ob rz e  
mówić  i dobrze  działać , jes t  ka r dy na ln em  p r a w e m  Z o r o ­
ast ra .  Jego czas be z  g r a n i c ,  jest  ł o n e m  wieków p r z e ­
s z łych  i p r z y s z ły ch ,  j es t  j ego  na jwyższe in  wyobrażeni em;  
og i eń  wyob raż en i em życia;  cie lec  k t ó r y  po t em równic  j ak  
ogień s tał  się p r z ed m io t e m  czci na wschodzie ,  b y ł  wyo bra ­
żen iem p racy ,  na jgodni e j szego sposobu do u t r zyman ia  Życia 
n a  ziemi i us t r zeżen ia  się wys t ępków.  O r m u s d  pierwia-  
ste v obiego i p r a w d y ,  ma p o d łu g  Z o r oa s t r a  n i e p r zy j a ­
ciela w istocie p rzec iwne j  sobie na tu ry ,  a k tó r a  pon i ekąd  
7. mego w ym kn ę ł a ,  i zowie się -d rym a n ,  czyli duch  z ły-  

uc i  a szu.  Aryman  walczy o panowanie  nad  św ia t em z 
O r m u s d e m ,  lecz po L2,000 lat  boju , O r m u s d  zwycięży.  
O rm u s d  w y m k n ą ł  z po łączenia  ognia z wodą.  S t o l o  zaś 
b y ł o  p i e rw or od nym  p ło de m czasu bez grani c .  N ie ś m ie r ­
t e l ność  duszy  , zmar twychwstani e cia ł  należą  t a k ż e  do d o ­
gma tów  tej n au k i .  Wsrod  p i ęknych  j e d n a k  i c iekawych

zaaj Je ̂ obf cń które

t y * 0 P‘ęl<nych i ws pan i a łych  f o r m  żeby N iem-  
com g łow y  zawrócić;  tak więc K r e u t z ę r  mniema jąc  źo t reść 
nauki  z e b r a ł ,  u t w o r z y ł  r oma ns  mi tologiczny z x i ą g  Z o ro ­
ast ra.  Mnós two , 'dz i e ł  wyszło  w tymj  k r a ju  o Z o ro a s t ry -  
zmie ,  zniżono się aż  do u tworzeni a  sys tematów i ob jaśnień 
na p r zypus zcz en i ach  op a r t yc h ,  i tym sposobem,  j a k  się 
zwyk le  dz ie j e  w N i e m có w ,  chcąc p r aw d ę  wywyższyć u-  
ogolnić,  udoskonal ić ;  zn i żono  j ą ,  l ozdrob ióno  i zn i kc z em -  
mo no .  X iąg  Zo roas t r a  n i e m o ż n a  dziś inaczćj  uważać t y l ­
ko j ako  m a t e r j a ł  h i s t o ryczny  i j ako poezję- wschodnią;  z tąd  
tez pod t ym os t a t n i m  wzg lędem uważając j e  , p r z yzn a  ja 
dz.s tym x .ggom w.gcej  bogactwa niż i n ny m  poezjom wscho­
dn im ,  k tó r y ch  n ik t  m e  zna  w E u ro p i e  p róc z  ma łć j  l i c zby  
umie jących  o r j en ta lne  j ę z yk i .  W poezj i  tej znajdz ie  b e z -  
s t rony czy te ln ik  n i eza ta r t y  ś l ad  wy obrażeń  rel igi jnych fi- 
lozof icznych i mor a lnych ,  l udów t am ecznych ,  k t ó r y c h  z n a ­
jomość  tak j e s t  po t r zebna .  >-

Gdy '  s ława x iąg  Zo roas t r a  b r z m i a ł a  w  E u r o p i e ,  F r a n ­
cuz jeden nazwiskiem; A n q u e t i l  D u p p e rro n ,  b ędąc  w O x-  
forcie zdum ia ł  się n i epom, i ł u ,  uj rzawszy t am cz te ry  k a r t k i  
z r ę k o p i s o m  wschodniego x iąg  tego p r awodawcy ,  p r z y k u t e  
z ł o ty m  ł a ńc uc hem :  b y ł  to znak ,  że wie lką  cenę  do dz i e ­
ł a  p r z yw iązywano .  - Okol iczność ta wzbudz i ł a  w n im chęć  
udania  się d o l n d j i ,  dla nauczen ia  się j ę zyka  Zencl k t ó r ym  
x iggi  Za roas t r a  nap i s ane ,  zn a jd u j ą  się w posi adaniu P e r ­
sów,  j e d yn yc h  l udz i  k tó r zy  go roz umie j ą .  Zami a r  swój 
p r z y w ió d ł  do sk u t ku ;  b y ł  w Ind j ach ,  n a u c z y ł  się j ę z y k a  
Z c n d  1 powróc iwszy  do E u r o p y  w y da ł  x ięgi Zo roas t r a  
pod t y t u ł e m  Z e n d -A v e s ta .  Ale u l ą k ł  się p r zeds ięwzięc i a  
p i e rwia s tkowego.  Na l eża ło  mu  by ło  wydać d r u k i e m  i text  
oryginalnymi t ł ómaczen i e ;  on zaś wyda ł  tylko t ł ómaczen i a ,  
a t ex t  z ł o ż y ł  w bibl jotece k ró l ewsk i e j  w P a r y ż u ;  inaczej  
bowiem w yda łby  się s e k r e t ,  Że nie zn a ł  j ę z y k a  Z e n d ,  j a k  
znać nal eża ło .  I  nic w l em zd rożn ego  nie p o p e łn i ł ,  a g w a ł ­
townej  po t r zeb i e  publ i czności  godn i e  i chwa lebni e  dogodzi ł .

Juz  p r z e k ł a d  f r ancuzk i  Zend -Avcs ty  p r z e s t a ł  być  n o ­
wością w E u r o p i e ,  juz p o n i e ką d  i o t ł ó mac zu  zapomniano ,  
gdy inni  uczeni  wzięl i  się do nauk i  s a rn sk ryck i ego  j ę zyka 
k tó ry  j e s t  ba rdzo  b l i skoznacznym z j ę z yk i e m  daw nych  P e r ­
sów.  G d y b y  Anque t i l  Znał  b y ł  ten j ę z y k ,  w i e l eb y  s k o ­
r zys t a ł ;  ale znac n ie  m óg ł ,  bo za jego czasu z wieści  t ylko 
o s amskryc i e  wiedziano.  T a k  więc t e x t  o ryg inalny  x i ąg  

Zon ros t rowi  p r zy p i syw an ych ,  do t ąd  pozos t a ł  n ieznany  p u ­
bliczności ;  i dop ie ro  t e r az  świeżo w ysz ed ł  w P a ry żu  in  
JoliO' pod t y t u ł e m  V ^cnd idad  Samicy z t ł ómaczcn i em f r a n ­
cuz k i em,  k o m m e n ta r z a m i  i r oz p r aw ą  o s t o sunkach  j ę z yk a  

Z a n d  ze S a n sk ry te m  t udz ież  n i ek ló r e in i  j ę zy k a m i  e u r o ­
p e j s k i m i .  P a n  E u ge n i u sz  B u r n o u f , s e k r e t a r z  t owa rzy .  
stwa azja tyckiego w P a ry ż u ,  j e s t  tego dzie ł a  wydawcą ,  t ł u ­
macz em i a u t o r e m  do da t kó w  p rz y  n i em się znajduj ących.  
Część  t ylko j ego  w ys z ł a ;  p r z y r zec zon o  j e d n a k ,  że res z ta  
wkró tce  t akż e  będz i e  udzie lona publ i czności .

W IDO W ISK A W  STOLICY.

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  —  S u k n ie  p o ży c za n e . N o w y  
te a tr . T a liz m a n  n ie w id z ia ln o śc i.

T E A T R  F R A N C U Z K I .  —-  L e v ie u x  p en s io n n a irc  ou Les 
co n tra rie tes . L a  fa m i l i e  d a  p o r te u r  cC eau . Les m a n - 
te a u x  oa T reizę  p o u r  dóuze .


